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  Charlotte zdawała sobie sprawę, że czeka na jego telefony zdecydowanie bardziej podekscytowana, niż powinna.


  Powinna być uprzejma, ale zarazem wpełni profesjonalna itrzymać się na dystans – miała wkońcu do czynienia zbardzo wpływowym człowiekiem. Ale dźwięk jego głosu, sposób, wjaki go zawieszał, mówiąc do niej, czy jak śmiał się wreakcji na coś, co powiedziała, powodowało, że jej palce zaciskały się na telefonie.


  Podczas pierwszej rozmowy Zander był lakoniczny ioschły. Grecki akcent powodował, że Charlotte początkowo pomyślała, że to jej szef, Nikos. Gdy wpadał wzły nastrój, automatycznie włączał mu się akcent. Zadzwonił oszóstej rano iCharlotte zajęło chwilę zorientowanie się, że to dzwoni ów nieuchwytny właściciel posiadłości, którego ztakim trudem próbowała odszukać wimieniu Nikosa. Tym razem nie był to żaden zadwokatów Zandera ani bardzo oficjalnie brzmiąca asystentka, zktórą Charlotte kontaktowała się wcześniej.


  –Tu Zander – rzucił, ale rozespana Charlotte nie była wstanie wjakikolwiek sposób zareagować. – Myślałem, że chce pani ze mną rozmawiać, ale najwyraźniej pomyliłem się.


  Chciał przerwać połączenie. Był wyraźnie poirytowany faktem, że nie rozpoznano go od razu. Do Charlotte dotarło jednak wmiędzyczasie, kto dzwoni, awiedząc, jak bardzo Nikosowi zależy na tym kontakcie, wymamrotała słowa przeprosin:


  –Przepraszam, dopiero teraz zorientowałam się, że to pan. Bardzo się cieszę, że pan oddzwania.


  Chciała jeszcze dodać sarkastycznie słówko „wreszcie”, ale powstrzymała się.


  –Proszę mi wybaczyć, tu jest dopiero szósta rano – wyjaśniła.


  Nastąpiła teraz chwila ciszy, którą Zander przerwał, mówiąc głosem już bardziej pojednawczym:


  –Myślałem, że jest ósma. Nie jest pani wAtenach albo na Ksanos?


  –Jestem wLondynie – odpowiedziała Charlotte, siadając włóżku.


  –Mówię zCharlotte Edwards? Asystentką Nikosa Eliadesa?


  –Tak, ale jestem wLondynie.


  Iwtedy, niespodziewanie, to Zander zaczął przepraszać.


  –Proszę mi wybaczyć. Jestem wAustralii Zgóry założyłem, że jest pani wGrecji, jak Nikos. Zadzwonię ponownie po ósmej.


  –Nie ma potrzeby – odparła pospiesznie, nie chcąc stracić kontaktu zczłowiekiem, na którego Nikos polował tak długo. – Proszę się nie rozłączać. Już wstałam, to jest mogę rozmawiać.


  Nastąpiła dłuższa pauza, po obu stronach. Charlotte zdała sobie sprawę, że zachowała się nieprofesjonalnie, dając do zrozumienia, że wciąż leży włóżku. Zander nie bardzo wiedział, jak się wtej sytuacji zachować iodpowiedział wreszcie zlekkim chrząknięciem, które jedynie wprawiło Charlotte wdalszą konfuzję:


  –Może zadzwonię jeszcze raz, apani zrobi sobie wmiędzyczasie kawę?


  –Nie, nie, jestem już przytomna – kłamała Charlotte, sięgając po długopis, gotowa do robienia notatek. Nawet gdyby bardzo chciała pójść teraz do toalety, nie dałaby tego po sobie poznać, aco dopiero takie głupstwo jak kawa. Ale ów nieuchwytny miliarder odezwał się ponownie itym razem jego głos wten chłodny londyński ranek wydawał się – mimo całej stanowczości, amoże właśnie dzięki niej – wręcz pieszczotliwy:


  –Charlotte, zadzwonię do pani za pięć minut. Proszę zrobić sobie kawę, przynieść ją do łóżka iwtedy porozmawiamy, dobrze?


  Odruchowo chciała go poprawić. Po imieniu mógł do niej mówić tylko Nikos, atu bardziej na miejscu byłoby „pani Edwards”, ale bała się, że mogłoby go to spłoszyć. Odpowiedziała zatem:


  –To bardzo by mi odpowiadało, panie?


  –Zander – odpowiedział krótko isię rozłączył.


  Iwłaśnie tak to się zaczęło.


  Ateraz czekała na jego telefony znacznie bardziej podekscytowana, niż powinna. Ich poranne pogawędki stały się już rutyną: dzwonił ojakiejś nieludzko wczesnej godzinie, mówił przez chwilę, po czym rozłączał się, ona szła zrobić kawę, wracała zfiliżanką do łóżka iczekała na jego telefon, akiedy już zadzwonił, słuchała jego donośnego, głębokiego głosu. Zapisywała wiadomości dla Nikosa isprawy do załatwienia, apotem chwilę rozmawiali otym ioowym. Może odrobinę dłużej, niż by wypadało.


  –Zatem tak naprawdę nie pracuje pani zNikosem? – spytał Zander, dzwoniąc tym razem wniedzielny wieczór. Nietypowa pora zdziwiła nieco Charlotte, ale szybko zdała sobie sprawę, że wAustralii był to już poniedziałkowy ranek. Leżała na łóżku zziębnięta, zawinięta wkołdrę; pogoda wLondynie była wstrętna, wokno walił deszcz ijedynym ciepłym akcentem tego wieczoru był jego głos.


  –Pracuję dla Nikosa.


  –Ale nie razem znim?


  –Pracuję zdomu – wyjaśniła. – Nikos dużo podróżuje, aja umawiam mu spotkania zdomu.


  –Podoba się pani taka praca?


  Zawahała się chwilę zodpowiedzią.


  –Uwielbiam ją.


  Ibyła to prawda. Charlotte uwielbiała tę pracę, ale też nie popadała wprzesadę: była to dla niej praca, anie pasja, sposób na zapewnienie środków do życia, anie kariera, dla której by się zatracała bez reszty.


  Od dziecka chciała zostać stewardessą. Wtym celu uczyła się języków, akiedy skończyła szkołę, przesłała CV do pierwszej linii lotniczej, jaka ogłaszała nabór, iku swej radości została przyjęta do pracy. Niekiedy teraz, tonąc wpapierach firmowych, tak bardzo chciałaby znów znaleźć się wpowietrzu, obsługiwać pasażerów zbusiness class lub przynosić śniadanie załodze. Albo też wwolnej chwili patrzeć zwysokości trzynastu tysięcy metrów na ziemię, nad którą wstaje właśnie świt.


  –Nie brak pani towarzystwa? – spytał, trafiając wdziesiątkę, bo rzeczywiście potwornie brakowało jej wtej pracy ludzi. Tam, wsamolocie, było się przynajmniej do kogo odezwać. Atu?


  –Oczywiście, to idealna praca, jeśli ktoś ma małe dzieci – zauważył Zander, sondując sytuację rodzinną Charlotte.


  –Nie mam dzieci – odpowiedziała bez zastanowienia, po czym zamilkła, domyśliwszy się stojącej za pytaniem prawdziwej intencji. Ale nie speszyło jej to. – Apan?


  –Też nie mam. Jestem na coś takiego zbyt nieodpowiedzialny. – Zander powiedział to wtak zdecydowany sposób, że Charlotte aż przygryzła dolną wargę. Zdecydowała się nie mówić mu, że opiekuje się wdomu chorą na Alzheimera matką. Że jedynie ciężko pracując dla Nikosa zdomu, jest wstanie dotrzymać złożonej matce obietnicy, że nie wyśle jej do domu starców.


  –Ach tak? Zatem nie tęskni pani za pracą zludźmi?


  –Zupełnie – kłamała, ponieważ tak było bezpieczniej. Wiedziała, że mówiąc mu prawdę, może się po prostu rozkleić. Zaczęła więc opowiadać okolacjach zprzyjaciółmi ikoktajlach wpiątek po pracy, nie dodając jedynie, że to było życie, które prowadziła dawno temu, kiedy wsamolocie przemierzała świat zjednego jego końca wdrugi.


  –Nie chcę sprzedawać tej ziemi – Zander wrócił do oficjalnego tematu rozmowy. – Pani szef jest bardzo natarczywy. Chce przejąć molo, bo wtedy cały odcinek zatoki będzie jego.


  Był to ekskluzywny, odcięty od świata azyl dla milionerów icelebrytów. Nikos kupił tam od Zandera, po bardzo zawyżonej cenie, stary dom, ale niedawno ożenił się ipragnął, zmyślą ożonie isynu, rozszerzyć swoją posiadłość osąsiedni grunt, na którego sprzedaż jednak Zander się nie zgadzał.


  –Mówiła mu pani omojej ofercie dzierżawy? – spytał Zander.


  –Tak – odpowiedziała Charlotte – ale nie jest zainteresowany. Nalega na rozmowę bezpośrednio zpanem.


  –Ale ja wolę rozmawiać zpanią.


  Facet ostro gra, pomyślała Charlotte, rumieniąc się po słowach Zandera.


  –Muszę chyba powoli wstawać – powiedział, wprawiając ją tym samym wosłupienie. Była przecież pewna, że rozmawia zkimś siedzącym za biurkiem wbiurze, ubranym zapewne wgarnitur, atu się okazuje, że on również leży podczas tej rozmowy włóżku!


  –Myślałam, że jest pan wpracy!


  –Zgadza się – odpowiedział, aCharlotte mogła sobie wyraźnie wyobrazić jego uwodzicielski uśmiech, nawet jeśli nie mogła go zobaczyć. – Całkiem nieźle pracuje mi się, leżąc.


  Tak naprawdę na dobre uśmiechnął się dopiero teraz, kiedy usłyszał jej głęboki wdech, sięgający samej krtani. Słyszał już ten odgłos kilkakrotnie, wzdychała tak zawsze wchwilach zdziwienia, aZander lubił zadziwiać swoich rozmówców, azwłaszcza kobiety.


  –Ma pani nieco zmęczony głos. Jednak obudziłem?


  –Faktycznie jestem trochę zmęczona.


  Powiedziała mu, że była poprzedniego wieczora na weselu. Zmyśliła tę historyjkę, bo nie chciała mu opowiadać, że odrugiej wnocy musiała wybiec iszukać błądzącej po sąsiednich ulicach matki, która cichcem wymknęła się zdomu, gdy Charlotte spała. Agdy ją wreszcie znalazła, dłuższą chwilę zajęło przekonanie jej, by zdecydowała się wrócić do domu.


  –Udało się wesele?


  –Otak, było wspaniałe – odpowiedziała Charlotte, myśląc oweselu swojego szefa kilka tygodni temu, które pomogła zorganizować, ale na nie nie przybyła.


  –Tak – Zander bezskutecznie szukał jakiegoś pretekstu do kontynuowania rozmowy. – Proszę powiedzieć swojemu szefowi, że wciąż się nad tym zastanawiam.


  Itu nagle przyszedł mu do głowy pomysł na komplement:


  –Ma facet szczęście, że znalazł kogoś takiego jak pani.


  –Szczęście? – Charlotte udawała, że nie rozumie.


  –Gdyby nie jego asystentka, już dawno bym mu odmówił.


  Rozłączył się, aCharlotte leżała, wmyślach odtwarzając całą rozmowę istarając się przekonać samą siebie, że to był po prostu wybryk ze strony Zandera; flirtował tak zapewne zwieloma kobietami. Po raz kolejny sięgnęła po laptop, żeby winternecie poszukać czegoś na jego temat. Ale, tak jak poprzednio, nie zrobiła tego. Nie chciała się przekonać, że ten miły głos to wistocie żonaty mężczyzna znadwagą, uwielbiający flirtować przez telefon.


  Wstając, spojrzała wlustro. Jej długie blond włosy od dłuższego już czasu domagały się wizyty ufryzjera, atwarz zwyraźnymi oznakami zmęczenia wynurzająca się zworkowatej piżamy wniczym nie przypominała seksownej kobiety, jaką zapewne widział wswych marzeniach flirtujący znią Zander.


  Weszła do sypialni matki.


  –Dzień dobry, mamo – powiedziała, jak zwykle nie słysząc żadnej odpowiedzi. Spróbowała więc wojczystym języku matki, do którego ta wcoraz większym stopniu powracała wswej chorobie:


  –Bonjour, maman.


  Nadal nie było odpowiedzi.


  –Pójdziemy wziąć prysznic.


  Owiele łatwiej było to powiedzieć, niż zrobić. Opierając się przed myciem, matka Charlotte uderzyła ją wskroń ipodrapała paznokciami jej rękę, krzycząc przy tym przeraźliwie: Casse-toi! Krzyki te, towarzyszące każdej kąpieli, powodowały kiedyś telefony na policję sąsiadów przekonanych, że ktoś napadł na starszą panią. Ale potem wszyscy do choroby pani Amandy się przyzwyczaili.


  Wkońcu jednak udało się przeprowadzić operację mycia pod prysznicem ichoć Charlotte była nadal wpiżamie, to przynajmniej matka wykąpana, pachnąca iubrana siedziała teraz wygodnie na fotelu wsalonie.


  –Poszłabym na spacer po plaży – przemówiła wkońcu matka, kiedy Charlotte karmiła ją jajkiem na miękko, wnadziei, że kilka kalorii wzmocni jej chude ciało, przedstawiające sobą niewiele lepszy stan od pogrążonej wchorobie duszy.


  –Dobrze, pójdziemy – odparła. – Będziemy karmić mewy.


  Zobaczyła uśmiech na twarzy matki, dostrzegła ogniki radości wjej oczach. Ichociaż oczywiście nie pojadą tego dnia na plażę karmić mewy, uśmiech ten był bezcenny.


  Charlotte szykowała się do przeżycia kolejnego tygodnia, powtarzając sobie, że dla uśmiechu matki warto jest podejmować cały ten trud. Choć zdrugiej strony czuła, że już długo nie da rady ciągnąć wten sposób.


  Gryzła się tak zmyślami, kiedy jak koło ratunkowe rzucone wjej stronę zadzwonił telefon. Serce zabiło jej żywiej, gdy zobaczyła, że dzwoni Zander.


  –Halo? – powiedziała zuśmiechem, spodziewając się potoku słodkich słów, tymczasem jego głos był tym razem rzeczowy ioficjalny.


  –Mogłaby pani przekazać wiadomość Nikosowi?


  –Oczywiście – odpowiedziała, patrząc jednocześnie na zegar. WAustralii musiała być teraz czwarta rano.


  –Zamierzam być na Ksanos wprzyszłym tygodniu. Przylatuję wniedzielę wieczorem imam bardzo napięty program, ale mógłbym się umówić zpani szefem wponiedziałek oósmej rano. Przystępujemy wnajbliższych tygodniach do kolejnego etapu rozbudowy. Chciałbym to znim omówić od razu, żeby uniknąć późniejszego ciągania się po sądach.


  –Dam mu znać – odpowiedziała, oczekując, aż Zander przejdzie do mniej formalnej konwersacji, jak miał wzwyczaju czynić przy poprzednich rozmowach, ale tym razem tak się nie stało. Zander rozłączył się, aCharlotte zadzwoniła do Nikosa. Przekazała mu wiadomość, rozłączyła się i miała ochotę się rozpłakać. Wiedziała, że kiedy Zander spotka się zNikosem, jej rola jako pośrednika będzie zakończona – ta piękna ucieczka od życia, jaką były rozmowy zZanderem, dobiegnie końca. Kiedy Nikos zadzwonił kilka chwil później, musiała na siłę doprowadzić się do porządku na tyle, by móc wmiarę składnie mówić.


  –Znasz się trochę na prawie greckim dotyczącym zezwoleń na budowę?


  –Ajest coś takiego? – odpowiedziała żartem, ale niezwykle trzeźwy głos Nikosa spowodował, że natychmiast spoważniała.


  –Owszem, jest. No nic, zajmie się tym Paulos, ale tak czy inaczej będę cię potrzebował na Ksanos wprzyszłym tygodniu.


  –Mnie? – zapytała Charlotte zdziwiona, ale właśnie wtedy kątem oka zobaczyła matkę cichutko przemierzającą przedpokój iwysuwającą już dłoń wstronę klamki drzwi wejściowych. Ztelefonem przy uchu szybkim krokiem podeszła do matki, krzyżując jej plany podróżnicze wostatniej niemalże chwili.


  –Naprawdę będę ci tam potrzebna? – Nie chciała odmówić wprost, ajedynie dać do zrozumienia, na ile tylko mogła, że nie jest jej to na rękę.


  –Wprzeciwnym razie nie prosiłbym cię. Chciałbym, żebyś obejrzała tam parę domów, atakże pogrzebała trochę wpapierach


  Odkąd Nikos dowiedział się, że jest adoptowanym dzieckiem, Charlotte pomagała mu odnaleźć biologiczną matkę, ale jak do tej pory robiła to przez telefon iinternet. Nigdy nie mówiła mu oproblemach ze swoją matką: asystentka ma się zajmować problemami szefa, anie na odwrót. Parę miesięcy temu poprosił ją, by do niego dołączyła na Ksanos, ale wtedy chodziło ojeden dzień.


  –Czy będzie ztym problem? – spytał.


  –Nie, skąd – Charlotte przełknęła ślinę. – Muszę tylko uporządkować parę spraw, ale zrobię co wmojej mocy, by być tam wponiedziałek.


  –Właściwie – Nikos był najwyraźniej nieco roztargniony. – Gdybyś mogła przylecieć wcześniej, wweekend, omówilibyśmy kilka istotnych spraw. No nic, jak tylko będziesz wRavels, zadzwoń do mnie.


  –Oczywiście – odpowiedziała Charlotte, ale Nikos już się zdążył rozłączyć. Musiała zdobyć się na odwagę ijakoś mu powiedzieć, że podróże wjej przypadku nie wchodzą raczej wgrę, ale co zrobić, jeśli będzie nalegał? Charlotte zamknęła oczy na samą myśl oczekającej ich rozmowie. Potrzebowała tej pracy zjej całkiem sporym wynagrodzeniem ielastycznością pozwalającą na pracę zdomu. Może zdoła mu to powiedzieć na Ksanos?


  Miała już przygotowaną listę domów opieki. Odwiedziła kilka, za każdym razem mając silne wyrzuty sumienia, ponieważ matka po tym, jak zdiagnozowano uniej Alzheimera, błagała, by nie umieszczać jej wtakim domu. Ateraz obdzwaniała je wszystkie zpytaniem, czy dałoby się wnich umieścić matkę na kilka dni. Jej niepokój wzrastał jednak, gdy za każdym razem słyszała odpowiedź, że nic się nie da załatwić wtak krótkim czasie.


  Wkońcu znalazła dom opieki, który zgodził się przyjąć panią Amandę. Jeden zpensjonariuszy zmarł ostatniej nocy ijego miejsce było chwilowo dostępne. Zjednej strony poczuła ulgę, ale zdrugiej czuła się fatalnie, pakując rzeczy matki, ają samą na siłę wsadzając do samochodu zzapewnieniem: „To tylko na kilka dni, mamo”, podczas gdy ta, szlochając, mamrotała tylko: „Błagam, nie zostawiaj mnie. Błagam!”.


  Czuła się jak jeden wielki wyrzut sumienia, kiedy usiadła wwygodnym fotelu wsalonie kosmetycznym, czekając na depilację woskiem imanicure, anastępnie rozjaśnianie pasemek jej gęstych blond włosów. Czuła się źle na myśl otym, że jej matka płacze gdzieś skulona ze strachu, gdy ona tymczasem przekształca się zpowrotem wekscytującą stewardesę, którą niegdyś zatrudnił Nikos.


  Ale odczuła też niemałe podekscytowanie, gdy sięgnęła do dawno nieotwieranej szafy ispakowała do walizki nieużywany od lat strój biurowy.


  Odczuła również miły dreszcz wżołądku, jadąc dobrze jej znaną drogą na lotnisko Heathrow, widząc sylwetki podchodzących do lądowania odrzutowców isłysząc ryk tych, które startują.


  Idopiero kiedy siedziała już wfotelu, asamolot odrywał się od ziemi, zdała sobie sprawę, wokół czego tak naprawdę koncentrowało się całe jej obecne napięcie.


  Miała się spotkać zZanderem.


  

  Tytuł oryginału: An Indecent Proposition


  Pierwsze wydanie: Harlequin Mills & Boon Limited, 2012


  Redaktor serii: Marzena Cieśla


  Opracowanie redakcyjne: Marzena Cieśla


  Korekta: Hanna Lachowska


  © 2012 by Carol Marinelli


  © for the Polish edition by Harlequin Polska sp. zo.o., Warszawa 2013


  Wszystkie prawa zastrzeżone, łącznie zprawem reprodukcji części lub całości dzieła wjakiejkolwiek formie.


  Wydanie niniejsze zostało opublikowane wporozumieniu zHarlequin Enterprises II B.V.


  Wszystkie postacie wtej książce są fikcyjne.


  Jakiekolwiek podobieństwo do osób rzeczywistych – żywych iumarłych – jest całkowicie przypadkowe.


  Znak firmowy wydawnictwa Harlequin iznak serii Harlequin Światowe Życie są zastrzeżone.


  Harlequin Polska sp. zo.o.


  02-516 Warszawa, ul. Starościńska 1B, lokal 24-25


  www.harlequin.pl


  ISBN 978-83-238-9805-4


  ŚŻ – 478


  Konwersja do formatu EPUB:

  Legimi Sp. zo.o. | www.legimi.com

OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
- SR
A ATl






OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-BoldItalic.otf


